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Z a  o p ł a t ą
od w ie rsza  petytowego za  jed n o razo w e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po *> grosze.
L i s t y

n ie  frankow ane nie p rzy jm u ją  s ię ,  w yjąw szy  0d sta łych  
lub znanych  korespondentów .

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

AUSTRYA.
W iedeń 15 sierp. teatru  wojny). ZPreszburga 

donoszą, że wojsko cesarskie posunęło się juz do 
Wieselburga. Zamek Presscburgski jest teraz gotowy 
do długiej obrony i najeżony we wszystkich kierun­
kach ciężkiemi działami. W  Nitrawskim komitacie 
pokazał się oddział honwedow, przeciw któremu fm. 
Csoricli w y sła ł część swego korpusu.

Wedle nadeszłych wiadomości z Oedenburga, pod 
d. 14 przybyło tam wczoraj dwie kompanie austry- 
ackiej piechoty dla obrony miasta, a niezadługo 10 
kompanij nadciągnie. Ze Styryi nowe mają nadejść 
posiłki. O powstańcach tyle tylko wiadomo, że stoją 
w  Kaabie i Czornie. Aulich znajduje się podobno 
z licznym korpusem w lasach Bakońskich (Bakonyer). 
W czoraj (1 3  sierp.) słychać było mocną kanonadę 
w  pobliżu Neusiedler-See.

Fzm. Haynau donosi urzędowym raportem, że 9 
sierp, by ł tylko o dzień drogi od Temeszwaru i Aradu. 
Uboczną drogą nadchodzą wieści, że fzm. już w szedł 
do Temeszwaru. Dembiński gromadzi swoje siły  na 
lewym brzegu rzeki Maros między Szegedynem i 
Aradem, chcąc zagrozić ruchom głównej armii au- 
stryackiej. Zdaje się jednak, że zamiary jego spełzną 
bezowocnie, gdyż feldm. Schlick przeszedłszy M a­
ros, naciera nań od Cranadu a jedno jego ramię 
okrąża feldm. Bamberg.

Na północy stoi Gorgey przy Nyjregyhaza i wal­
czy z dwoma korpusami rosyjskiemi: jenerałem Cze- 
o d a je w , który zajmuje Czege, zasłania Tokaj, utrzy­
muje k om u n ik acyą  z  Galie j ą  i broni w o ln ej p r z e p r a ­
wy dla spodziewanych tu rezerw, a drugim korpusem 
rosyjskim pod wodzą jenerała  Grabbe (lecz ten 
otrzymał rozkaz udania się do Komarna, gdzie ma 
uczestniczyć w  oblężeniu).

Książe Paskiewicz posuwa się od Debreczyna 
dwoma korpusami, pozostawiając za sobą silne od­
działy, które zajęły  drogę od Nagy-Kallos do De­
breczyna i dają baczenie na skrzydłowe ruchy Gór- 
geya. Za Wielkim Waradynem ma nastąpić połą­
czenie się dwóch armij: austryackiej i rosyjskiej.

Z  Bukuresztu p iszą , ze  około 2 0 0 0  Rosyan w y ­
sz ło  z tego miasta do K rajow y, zdaje s ię ,  iż dążą  
do Orszowy.

Jenerał Nugent rozdzielił swoje wojsko na dwie 
części: z których jedną w ypraw ił do Sarvitz z po­
leceniem, aby zajęła stanowisko wzdłuż wyspy M ar- 
garety; druga zaś część połączyła się już pod Bają 
z 3cim korpusem feldm. Ramberga. Jenera ł Paniu- 
tyn, prowadzący przednią straż główmy armii au­
stryackiej, zajmuje drogę idącą od Bai do Zombo- 
rza i jest przez to panem lewego brzegu Dunaju.

Jenera ł-m ajo r Falkenheini posuwa się od Pesztu 
na południe, za ją ł Biało -  Cerkiew (Stuhlweissen- 
burg); strzeże drogi prowadzącej do Raaby.

Ban Jellaczyc 3 0  lip. s ta ł główną kwaterą w  Ti- 
tel, tam przeszedł Cissę i posuwa się wzdłuż kanału, 
żeby się pod Temeszwarem z armią fzm. Haynau 
połączyć.

Kniczanin uciera się ciągle z załoga Piotrow ara-o <5® ~  (3
dyna.

W  górach Zagrzebskich pokazała się liczna banda 
rozbójników, przeciw którym oddział wojska wy­
prawiono.

Garnizon Fiumy w yruszył do Zagrzebia.
Jenerał-m ajor P aw eł Alexandrow ze świty cesa­

rza rosyjskiego 1 lir. Konkrin cesarski fligeladjutant 
przybyli ze szczególną misyą do armii. Pierw szy 
udał się do północnych korpusów; drugi przez Bu- 
kureszt do jenerała  Liidersa. Obaj przywożą podobno 
wyraźne zalecenia, żeby jenerałowie starali się jak  
najspieszniej wojnę węgierską ukończyć.

(W iadom ości bie&ące.j W  Wiedniu odbywają się 
narady koinisyi nad nowem prawem.

K zą d  z a p r o w a d z a  te le g r a fy  na c a łe j  p r z e s tr z e n i  
państwa. Jedna linia urządzona już od morza adry- 
atyckiego do Wiednia, a stąd do Pragi i Oedenburga, 
skąd znowuż będzie wytknięta do Krakowa. Z  P ra ­
gi ma iść telegraficzna linia do saskiej granicy. 

K R Ó LESTW O  PO LSK IE.
W a rsz a w a  14 sierp. (X V H ty  buletyn. Wiadomość 

od arm ii czynnej). Następstwa bitwy pod Debreczy- 
nem pokazały się daleko ważniejszemi jak  z samego 
początku obliczyć można było: oprócz strat nieprzy­
jaciela w poprzednim buletynie w skazanych, tyraliery 
pułku piechoty księcia Welingtona zdobyły na bun­
townikach 1 sztandar, a niewolników przyprowadzo­
no nie 2 0 0 0  ale 6 0 0 0  przeszło; resztki zaś ściga­

nego nieprzyjacielskiego oddziału porzuciły G ross-  
W ardein, który nasze wojska już zajęły.

Gorgey cofnął się tak pospiesznie zapewne dla te­
go, aby prędzej złączyć się z innemi naczelnikami 
buntowników i wspólnemi siłami uderzyć naA ustrya- 
ków, którzy przeprawiwszy się za Cisę, zajęliSegedyn.

Szczegóły poruszeń i działań armii od 22  po 28  
lipca (3  do 9 sierp.) są następujące:

2 2  lipca (3  sierp.) główna kwatera wraz z woj­
skami 2go i 3go korpusu piechoty i 12tej dywizyi 
piechoty stały  w Debre czy nie, czekając na przyby­
cie taboru, znajdującego się naówczas w  M ezo-Ke- 
resztes o trzy marsze od Debreczyna.

Tymczasem przedsięwzięto środki powiększenia za­
sobów żywności, które się bardzo uszczupliły w po­
chodzie na Debreczyn: albowiem austryackie do­
wozy z Pesztu były bardzo m ałe; dostawiono ztam- 
tąd zapasów wszystkiego na trzy dni dla jednego 
kopusu, a za odejściem naszej armii do Debreczyna 
dowóz ten zupełnie ustał.

Od jen. Czeodajewa otrzymano raport, że prze­
szedłszy rzekę Sajo, przybył do Keresz o dwa mar­
sze od Tokaju.

W edług podań jeńców, korpus Górgeya znajdował 
się 22  lipca (3  sierp.) w- N a g y -L e ta , wieczorem 
miał wyruszyć ale niewiadomo dokąd; dla tego wy­
słaliśmy silny oddział na rekonesans droga z Debre-

T ®czyna do N agy-L eta . Jenerałow i Buszen rozkazano 
wyprawić 3 bataliony i 50  kozaków przez Neregy- 
Gaza do Tokaju, dla zaprowadzenia komunikacyi mię­
dzy tym punktem a Debreczynem.

23  lipca (4  sierp.) główna kwatera z wojskami 
stała w  Debreczynie. Dowódzcy 4go korpusu pie­
choty polecono ściągnąć także tam z wszystkiemi si­
łam i, pod dowództwem jego będącemi, które powin­
ny były przybyć do Tokaju.

2 4  lipca (5  sierp. ) główna kwatera i w ojska sta­
ły  w7 poprzednich miejscach; dla strzeżenia dróg w io­
dących z Debreczyna do Gross -  W ardein uformow7ano 
dwa odziały partyzanckie; każdy z dwóch szwadro­
nów jazdy i seciny kozaków7. Jeden z tych oddzia­
łów  pod dowództwem pułkownika Chrulewa, ru szy ł 
w kierunku do wsi Dereczka, a drugi pod dowódz­
twem pułkownika Mielnikowi do N agy-L eta .

U wagi praktycznego gospodarza rolnika
po zn ie sien iu  pa .iszczya n y .

( C ią g  d a l s z y )

Głównem atoli warunkiem jak  każdego’, tak  szczególnie płodo- 
zmiennego gospodarstwa, je s t najdoskonalsza mechaniczna i nawo­
zowa uprawa ro li, czas bowiem tak  jak  w ugorowych gospodar­
stwach niedozwoli lekko w jednym roku uprawiony grunt w (łru_ 
«im lepiej upraw ić. gdyż termina upraw y są  bardzo kró tk ie , i pod 
zimę w same robocze przypadają czasy; zaś źle uprawione pola 
w  płodozmiennym gospodarstwie o ogromne przypraw ić mogą s tra ­
ty , i radziłbym  tylko w gruntach już należycie pognojami spi*awio-
nych przynajmniej raz w sześć lat, tentować płodozmienne gospo­
darstwo.

Mniejsze poprzednio dobrze prowadzone gospodaistwa z dobr^, 
uprawiona gleba i łatw ością  najmu bezzwłocznie pi zy stąpić p0-  
winny do zaprowadzenia stricte płodozmiennego gospodarstwa z s ta ­
jennym opasem.

Jakoż i posiadaczom wielkich wzorów, szczególnie gdzie łatw o 
dostać wszelkiego gatunku budulcu, pomyśleć potrzeba o podziele­
niu większych wzorów na mniejsze z osobnemi administratorami 
bo w większych gospodarstwach bardzo trudno je s t w przyzwoitym 
czasie  wykonać wszelkie funkeye gospodarcze i one należycie do­
zo ro w ać , zaś w płodozmiennem gospodarstwie roboty wszystkie 
ro lne i zb iory , jak  najakuratniej i szybko  m uszą  być poczynione, 
ażeby  do upraw ek  pod następu jące ziom iopłody dosyć czasu pozo­

sta ło . — W szelako jeszcze raz zamieszczam te uwagę, że przy za­
prowadzeniu płodozmiennego gospodarstw a, zimno a nie sangw ini- 
cznie obliczyć potrzeba zasoby gospodarcze, a  szczególnie dosta­
teczną ilość roboczego bydła, parobków i pewność dostania w k aż­
dym czasie według potrzeby robotnika pieszego, albowiem jak  
w7 każdym tak  szczególnie w płodozmiennem gospodarstwie opó­
źnienie jakićjbądź funkcyi gospodarczej niepowetowane za sobą po­
ciąga straty .

W szakże nauczeni doświadczeniem lat ostatnich, że dw ory siać 
bardzo wcześnie niemogą, bo włościanie wcześnie siać poczęli, a zatem 
wcześniej zbiory w łasne zaczynają , i za żadną cenę niemożna dostać 
robotnika do zbioru wcześniejszych obsiewów dw orskich, pokąd 
włościanie w łasnych niepozbierają powinniśmy na czas ja k i, lubo 
z niejaką s tra tą  zastosować się do tej okoliczności i zasiewy n a j- 
rańsze dopiero pierwszych dni w rześn ia , a  zasiewry  ja re  dopićro 
pierw szych dni kwńetnia zaczyn lic  natom iast można na wiosnę jak  
najranićj sadzić karto tle , bo względem zbioru tychże niezachodzi 
powyżej wzmiankowana obawa.

III.
O rachunkow ości gospodarczej.

Pisząc dla gospodarzy, mniemani, że niepotrzebuję długo rozwle- 
Sl? nad potrzebą prowadzenia jak  najakuratniejszych rachun- 

k w gospodarki. Gospodarzy, którzy7 tw ierdzą że rachunków p ro- 
niepotrzeba ; źe regestra na nic się niezdadzą, nieuznaję 

być fe,i podaizam i; albowiem według mego widzenia rzeczy, n ietyl- 
ko należy prowadzić jak  nnjakuratniejsze rachunki przychodów7 i 
rozchodów w snopie i z iarn ie, tudzież wydatków na robociznę, ale

kać

nadto wypada prow7adzić specyalne rachunki wszelkich ga łęzi go­
spodarczych i one bilansować. (Takie bowiem bilansowanie jedynie 
w ykaże, ażali jak ą  gałeź gospodarstwa dalej prowadzić można lub 
n ie?) — Częstokroć trafia s ię , że przy najlepszym trybie gospodar­
czym posiadacz ziemi przez lubownictwo poszczególne, uprawia ja ­
kiś ziemiopłód, albo chowa jak i gatunek by7d ła , czegoby nigdy7 
nieupraw iał ani chow ał, gdyby przez ścisłe rachunki przekonał się. 
że mu ta gałęź  gospodarstwa wcale nieodpowiada.— A gdy takich 
obrachunków7 nierobi — ponosi s tra ty  — których przyczynę zwala na 
ogół gospodarstwa — gdy tymczasem oczywisty7 błąd lezy w nie- 
stósownem , uporczywćm utrzym ywaniu jednej z zaprowadzonych 
gałęzi. Tak np. chów poprawnych koni, chów poprawnych krów , 
chów poprawnych owiec w nieprzyjaznych stosunkach ja k o to : 
w braku pastw isk bez zaprowadzenia stajennego opasu , w braku 
dobrego siana przy nieuprawianiu pastewnych roślin i lurnepsu, 
chów owiec w mokrych gruntach posiadaczy7 o niepi zeliczone p rzy ­
prawia szkody, których się niewidzi, jeżeli . ię (a g a łęź  gospodar­
stw a pod śc is łą  niepodciąga liczbę.

W  teraźniejszej epoce czasu, kiedy dochody w iększych posiada­
czy zrujnowane, i nad wydaniem każdego grosza  stokrotnie namy­
ślać się potrzeba, możeż się gospodarz obejść bez śc isłej rachun­
kowości? Obliczenie wydatków na produkcyą ziemiopłodów dla o - 
znaczenia ceny tychże produktów )  obliczenie robót w łasnych

2 m m .,n i  w y ja lk a m i f .b r y k .n c i  z ie ­

m iopłodów , P « . «  d .  w T *  U  5 d ‘ łyCh r,C,U" ' k » " ' n ie o z n a c z .ja  „ 6 -
» ° w » 'j  “ C l  y  r n y " ‘ Pr0,1UkC«  i “ k o <“ = p r o c e n tó ww ło ż o n e g o  k n p . u ł u  n .  k u p ™  dobr> o p ł l c M y c h  p „ d , t k i w  . w ) .d „ k o w  „ m .

p ro d u k c ję , ele o czek u ją  eon u ło ż o n y c h  a rb i t r . ln ie  p rz e z  kupców .



25  lica C6  sierp .) głów na kw atera  i w ojska w D e - 
breczynie- P o łączy ł siq z niemi tego dnia i tabor, 
p rzybyw szy  po drodze niezmiernie popsutej w ielkie­
mu deszczami.

Z  powodu wznowienia zw iązków  armii z K aszy-  
cami, polecono jen .-M ajo ro w i Kannabich, zostaw io­
nemu z Połtaw skim  pułkiem  piechoty i 8  działam i 
w  Czege, zebrać most na Cisie postawiony w tym 
punkcie, a po zabraniu pontonów, ruszyć z oddzia­
łem do Debreczyna.

Tegoż d. 25  lipca (6  sierp .) odbyło się w  D ebre- 
czynie nabożeństwo dziękczynne za  zw ycięztw a nad 
nieprzyjacielem ; a po tern nabożeństwie odbytem pod 
golem  niebem , nastąpiła druga św ięta ceremonia:
W  tym samym kościele, w  którym ,J/14 kwiet. r. b. 
ogłosili buntownicy, z w ielką uroczystością, usunię­
cie od tronu domu H absburskiego, książę W arszaw ­
ski ro z k aza ł, dla oczyszczenia winy narodowej, od­
praw ić modły za panującego obecnie cesarza. P rzy - 
tem superintendent kalw iński m iał po węgiersku nau­
k ę , w  której określiwszy zaślepienie mieszkańców, 
obłąkanych przez ludzi źle m yślących, p rosił o po­
średnictwo nasze do Ironu ich praw ego monarchy.

M ieszkańcy w  ogóle objaw iają dobre usposobienie 
dla Rosyan i chęć ukończenia wojny. N asze łag o ­
dne obejście się i spokojność, które się ob jaw iły  na 
drugi dzień po wzięciu miasta praw ie szturm em , u- 
sposobiły dla nas ludność.

Dnia 2 6  lipca (7  s ierp .) g łów na kw atera, 4 ta , a ta  
i 12 ta  dywizye piechoty i zbiorowa brygada 4lej dy 

.w izyi jazd y  lekkiej, s ta ły  w Debreczynie.
Po odebraniu wiadomości, że  Górgey cofa się ku 

A ra d , jen. lir. R iidiger polecono z 3cią  dyw izyą j a ­
zdy lekkiej i 3m a pułkam i 2ej dywizyi jazdy iść 
w  ślad za nim do Gross -W ard e in u , forsownemi mar­
szam i; piechocie zaś trzeciego korpusu ciągnąć za 
ja z d ą  zw ykłem i marszami.

Jen .-m ajo ro w i księciu Bebutow polecono z pułkiem
k o n n o - m u z u ł m a ń s k i m  i u ła ń s k im  j e g o  c e s a r s k ie j  W y ­

sokości W ielkiego księcia Konstantego M ikołajew i- 
cza i czterema działam i bateryi lekkiej konnej N er 7 , 
rozłożyć się u w ioski S epesz , na praw o drogi do 
G ro s-W ard e in , jako  przednia straż  w ojsk stojących 
w  Debreczynie.

Jen. Czeodajew doniósł 2 4  lipca ( 5  s ie rp .) , że 
z oddziałem swoim tego dnia znajdow ał się w I o r- 
Czal a m iał zam iar drugiego dnia przejść do Tokaju.

27  lipca C8  sierp .) g łów na kw atera armii z dru­
gim korpusem piechoty, z 1 2 tą  dyw izyą piechoty i 
zbiorow ą brygadą 4tej dywizyi jazd y  lekk iej, s ta ły
w  Debreczynie.

Trzeci korpus piechoty, trzy  pułki 2ej dywizyi j a ­
zdy lekkiej sz ły  do G ro ss -W a rd e in , który zajęty  
zosta ł przodowemi wojskami w dniu 2 7  lipca (8go

sie rp .); piechota m iała zostać w  G r o s s - W ardein  a 
jazd ę  ścigać do T iania, posunąć przodow y oddział 
do Nagy-Czalonto i w ysłać  partyzanckie oddziały 
dla zaw iązania komunikacyi z armią austryacką. 

N IE M C Y .
f  B erlin  14 sierpa. Do uzupełnienia charakterystyki 

obecnego sejmu pruskiego, zamieszczonej w ostatniej mo­
jej korespondencyi, dołączam jeszcze następne uwagi. 
Dwie przed innemi kwestye wpływać będą stanowczo na 
kierunek czynności sejmowych i na podział sejmu na stron­
nictwa , dziś jeszcze w zgodzie z sobą obradujące: kwe- 
stya wewnętrznej organizacyi Pruss, i kwestya związko­
wej jedności Niemiec. Stronnictwo, które nazwałem kon- 
serwatywno-monarchicznem w znaczeniu przedrewolucyj­
nej monarchii absolutnej, żąda przedewszystkiem silnego 
ukonstytuowania się Pruss bez innego względu na Niem­
cy, jak ten, który traktaty i dawny Bundestag mieć na­
kazują. P a r ty k u la rn y  interes Pruss, jako państwa pier­
wszego rzędu, głównym dążności jego celem na wewnątrz; 
zachowanie dawnych intemacyonalnych stosunków i ali­
ansów główną dążnością na zewnątrz. Stronnictwo to 
nazwać można p ru sk icm ; tu mianują je technicznym wy­
razem niemieckim “Stockpreussen“. Ma ono silną pod­
porę w dawnych urzędnikach cywilnych i w wojsku, ma 
przeważający wpływ u dworu, i pracuje głównie nad 
tern, aby zachować i utrzymać dawne święte przymierze 
z Austryą i Rossyą. Cel ten dla niego jest ważniejszym 
niż konstytucyjna organizacya Pruss i projćkt nowego 
związku niemieckiego, chociażby Prussom dostała się 
w nim hegemonia. Po ukończeniu pomyślnie dla Austryi 
wojny węgierskiej, stronnictwo to weźmie niezawodnie
górę, i z małym wyjątkiem wróci się wszystko do da­
wnego porządku rzeczy. Przeciwnem temu jest stronm- 
nictwo konserwatywno-konstytucyjne czyli liberalne, któ­
re można nazwać stronnictwem niem ieck iem . Ono .szu­
ka podpory w duchu czasu, w opinii publicznej, która 
tak silnio za jednością Niemiec się oświadczyła i dotąd 
oświadcza; uważa, że jako Niemcy tylko przez Prussy do 
jedności tej dojść mogą, tak Prussy tylko w Niemczech 
czerpać mogą siły do moralnej i materyałnej swej exy- 
stencyi. Stronnictwo to żąda oderwania się od polityki 
austryacko-rossyjskićj, i przygotowania sio wczesnego na
wszelkie wypadki. Mówią, że książę p rusk i, a szczegól­
nie żona jego , stronnictwu temu podaje ręk ę ; ztąd i obe­
cność jego ciągła* w Niemczech i w wojsku, aby jedne 
i drugie dla siebie pozyskać, ztąd, jak głoszą, i stano- 

I wisko nowe g u b e rn a to ra  zach o d n ich  p ro w in cy j pań­
stwa, które się dla księcia gotuje. Ministeryum obecne 
lawiruje między temi dwoma stronnictwami, i wszelkich 
sił używa, aby taki charakter i sejmowi nadać, co zre­
sztą przy dzisiejszym składzie Izb nie jest rzeczą trudną. 
Prusy zawsze na lem p o ry zo w an iu  całą politykę swą za­
kładały. Również i dziś na lemporyzowaniu, aż do sta­
nowczego rozslrzygnienia losów wojny węgierskiej, po­
lityka pruska tak wewnętrzna jak zewnętrzna zasadza się 
do tego stopnia, że nikt nic jest w stanie w tej chwili 
zawyrokować o przyszłości Prus i Niemiec wedle tutej­
szych miejscowych stosunków. Rząd nie mógł sobie ży­

czyć stosowniejszego do swej polityki składu sejmu, ja­
kim jest obecny. Wszystko w nim i z nim przeprowa­
dzić może wedle chwilowej potrzeby. Pokazało się to 
przy wyborze prezydenta i wiceprezydentów w 2ej Izbie. 
Uczyniono zadość stronnictwu p ru sk iem u  przez wybór 
hr. Schwerina na prezydenta; uczyniono zadość stronni­
ctwu n iem ieck iem u  przez wybór Simsona na wicepre­
zydenta. Hr. Schwerin był ministrem oświecenia w pierw­
szym porewolucyjnym rządzie; co do publicznego wyzna­
nia, rodem Pomorczyk, jest on pod płaszczem pruskiego 
liberalizmu prostym, powiem, rubasznym wyobrazicielem 
obrachowującej się w każdej chwili polityki brandebur- 
skiej. Simson był prezydentem parlamentu frankfurtskiego 
po Gagernie i stał się wyobrazicielem kwestyi niemieckiej 
wedle konstytucyi frankfurtskiej; rodem z Pruss króle­
wieckich, więcej jest Niemcem jak Brandeburczykiem. Pomi­
mo tego, ministeryum wolało jego mieć wiceprezydentem 
niż Arnima, aby przed czasem sprawy niemieckiej nie 
kompromitować. Tak rzeczy stoją w tej chwili. — Stron­
nictwo d e m o k ra ty c z n e , nie ma żadnej reprezentacyi 
w sejmie. Garstka Polaków, 16 członków w drugiej, a 
5 w pierwszej Izbie, nie mogąc się na zadnem stronni­
ctwie oprzeć, utworzyli osobną polską frakcyą, która tyl­
ko partykularny interes Księstwa na podstawie zaręczeń 
kongresu wiedeńskiego ma na względzie. Postanowili za­
tem" bierny tylko mieć udział w sejmie, i wtedy tylko 
występować, gdy rzecz bezpośrednio Księstwa Poznań- 
skieo-o tyczyć się będzie, a przedewszystkiem bronić ca­
łości prowincyi przeciw podziałowi, a w ostatecznym ra­
zie .przeciwko gwałtowi zaprotestować i sejm opuścić. 
Wszak i la kwestya od rezultatu wojny węgierskiej zależy.

B erlin  15 sierp. ( Rozprawy nad projektem  za ­
wieszenia gwardyi narodowej.) Na onegdajszem po­
siedzeniu pierw szej Izby zapadło  praw o oddające in- 
stytucyą gw ardyi narodowej pod now ą reorganizaeyą 
i zaw ieszającą jej istnienie aż do uskutecznienia po­
trzebnych reform. Powiedzieliśmy że ministeryum prze­
prow adziw szy ten p rojek t pozyskało bardzo wiele, 
w szakżeż ani przypuszczaliśm y naw et przeciwnego re ­
zultatu. Całoroczne blisko doświadczenie przekonało 
rząd  o liczebnej słabości ministeryalnego stronnictwa, 
a jeżeli d otąd  u w o d zo n o  się zw ykłem i p o z o r a m i, to
ostatnie w yb o ry  p o d a ły  sposobność dokładniejszego 
o b rachow an ia  p rzec iw n y ch  sobie obozów. Stronni­
ctwo liberalne w idząc , iż rząd  nie dość powolne so­
bie Zdrom adzenia arbitralnie rozpędza , uchwaloną 
przez nie konstytucyą niw eczy i w łasn ą  n ad a je ; z d ru ­
giej strony nauczone doświadczeniem, że naród, acz­
kolwiek podziela ich zasady, skuteczniej poprzeć ich 
nie ma odw agi, że kraj uznając prawność w ładzy  
sejmowej ogłoszonej przez nią zakaz płacenia po­
datków w  czyn przeprow adzić nie ośmiela się, posta­
nowiło żadnym ze swej strony aktem nie przyczynić 
się do usankcjonow ania nadanej konstytucyi a tern 
samem i dekrtu rozwiązującego Zgrom adzenie naro­
dowe. Naturalnem lego następstwem  było w strzym a­
nie się ud wyborów. Aczkolwiek śm iały by ł pomysł,

fo rnalek , i porów nanie ty chże  z robo tą naję tego  c ią g ła , i po rów na­
nie onych z robo tą  n a jem n ą— obliczenie robót hurtow nie  ugodzonych, 

a  znow u robót w tym  sam ym  rodzaju  na dnie ugodzonych i w iele 
innych, czy  m ożna bez p row adzen ia śc is ły c h  i porządnych  ra c h u n ­
ków  należycie  obliczyć t a k ,  ażeby p rzedsięb iorca  w ykalku low ać 

m ó g ł, k tó ra  z ty eh  robót taniej mu w y p a d a , i k tó rą  z nich zan ie ­
chać, a  k tó rą  nadal u trzym ać pow inien?

D latego każden  rozum ow y gospodarz niezaniedba prow adzen ia 
ak u ra tn y ch  i p o rządnych  rachunków , k tóro  w  końcu roku w yk azać  
mu są  w  stan ie  w sze lk ie  jeg o  p rzed sieb ie rs tw a  w należytóm  św ie­
tle; a 'w  tedy  to gospodarz w  rach u n k ach  ja k  w żw ierciedle w idzieć 
bedzie w szy stk ie  k o rzy śc i i p rz y w a ry  sw ego g o sp o d a rs tw a  a  jak o  
cz ło w iek  ro zsąd n y  b iorąc z nich p rak ty czn ą  n a u k ę , na  ro k  nastę  

pny za reg u lu je  się tak , ażeby k o rzy śc i pom nożyć a  s t r a t  uniknąć.
I V .

O niektórych sposobach z  korzyścią zastąpienia pańszczyzny.
Oto je s t  zadanie nad  k tó rem  niejeden z gospodarzy  dotąd n a -  

próżno mózg suszy . Bo chociaż rezonu jacy  o polityce i z początku 
po darow aniu  p ań szczyzny  i te ra z  jeszcze  ciągle nas gospodarzy  
p o c iesza ją , iż w ło śc ian ie  co raz  w ięcej do zarobków  g arnąć  się bę­
d ą , to my jednakże  ku w ielkiej naszej zg ryzocie  zauw ażyliśm y, -  
że się rzecz m a p rzeciw n ie , bo w ło śc ian ie  co iaz  mniej na zarobek  
idą, chociaż go koniecznie p o trzeb u ją , i dzień w dzieli ceny najm u 
p odw y ższa ją , ta k , że p rzy  tegorocznym  dosyć m okrym  lec ic , k to 
w ie czyli połow a da się zebrać  po gospodarsku . W  tu te jsze j oko­
licy  W obwodzie P rzem yślsk im  próbow aliśm y tu  ró żn y ch  sposobów; 
a le  dośw iadczenie n au czy ło , i e  żaden z ty ch  sposobów  niem a za

sobą rach u b y  pew nej i że w łośc ian in  w tedy  ty lko  idzie (w e  żn iw a
szczegó ln ie) na zarobek, k iedy u siebie niem a ju ż  żadnej roboty.
PJa w iosnę o k a z a ła  się ła tw o ść  w  dostaniu robotników , szczególnie
z a  z iarno  daw ane u nas w  tym  roku w  stosunku  ja k  się dzień po
w ię k s z a ł od 3 do 5 k w a r t  średn iny . Do podw yższen ia  cen najm u
w e żn iw a n iem ało  się p rzy czy n ia ją  niecierpliw i g o spodarze , co
odrazu od ży tn y ch  żniw  sy p ią  ty le  ile gdzieindziej za  pszenne l
c ą ;  a  p rzecież i ci powinni byli w  roku zesz ły m  z a u w a ż jć , ż 1
daw anie i n a jw yższych  cen w cale  niezw abi robotników  " I

. . .  , • •. i że znow ujeże li u  siebie z w łasn y m  zbiorem  m ają  do czyn ien ia ,
ciż po w łasn y ch  zb iorach , za  bardzo  pom ierne ceny, c h o c i a ż

dostatecznej ilości — ale szli n a  zarobek.
W sz y stk ie  atoli rachuby  na najem  la k i ,  s ą  a rcy p 10)^ ^ r-nc, 

w ypada koniecznie pom yśleć o czem  pew niejszym - P io jek t . J a i a -  

czew skiego z Poznania * )  zam ieszczony  w je g J w '•  z d iuku
w y sz łe j b ro szu rze  pod ty tu łem  „R ady  gospodarza W ielkopolanina 
dla b rac i ga licy jsk ich  po skasow an iu  pańszczyzny  (k tó ie j w k a ż ­
dej k s ię g a rn i dostać m ożna za  bardzo m a łą  cenę i k tó ią  szanow ­
nym  czytelnikom  odczytać ra d z ę )  m ając za  sobą pow agę d ośw iad ­
czenia nieodzow nie je s t  najlepszym  sposobem  zastąp ien ia  pań szczy ­
zny. Z achodzi ty lko  ta  okoliczność, że do zaw a rc ia  tak ich  k o n tra k ­

* )  p . J a r s c z e w s k i z ro b ił  z kom pan ią  d aw n y ch  k o m o rn ik o w  i żo n a ty ch  p a ro b ­
k ó w , k tó rz y  to  o s ta tn i po sk a so w a n iu  p a ń s z c z y z n y  częścią po dw orach  częśc ią  u 
w ło ś c ia n  s łu g iw a l i,  u k ła d ,  w e d łu g  k tó rego  dając  tym że w ra z  z ich fam iliam i p o ­
m ie sz k an ie , o p a ł  i p ew n a cześć z b io ru  w  z ia rn ie  np. I , » ( ,  ,lbo , 8  7. iarn0 , ci
o b o w iązan i są  w sz e lk ie  funkeye p iesze  o k o ło  w sz y s tk ic h  ła n ó w  d w o rsk ich  p e łn ić ,  
a  do n iek tó ry ch  w y łą c zo n y c h  ro b ó t na  każde z a w o ła n ie  za  o zn aczo n ą  w  k o n tra ­

kc ie  cene w y ch o d z ić  do dw o rsk ie j roboty-

tów  o ja k ic h  w tej b roszurze  m owa. po trzeba  w zajem nego zaufan ia , 
a  tego n ies te ty ! dotąd m iedzy nam i a  w łośc ianam i niema. Ja k k o l­

w iek  zrob iłem  sp o s trz eżen ia , że część uboższych każdej gm iny po­
czy n a  się  zbliżać do dw orów  ja k  do części m ajętn iejszych  w ło śc ian , 
a  to z tej p rzyczy n y , że ci osta tn i poczynają  w yw ierać  na nich 
p rzew ag ę  m ają tk o w ą, i lubo się bez uboższych w gm inie obejść nie 
m o g ą , poniew aż bez ich pomocy zbóż sw o ich , i u w szystk ich  bie­
dnych na  w spó łkę  zas ian y ch  nigdyby n ic p o zb ie ra ły , to jed n ak że  
n iezw ażając  na  to będąc w chęci utrzym arfia ich w c iąg łem  ubóstw ie 
aukeyonow ali robociznę pociążną w  tró jn a só b , tak  że ziem ający  c ią ­
g ł a ,  za  w yoran ie  jednego m orga p rócz  trak tam en tu  w napojach i 
jad le  m usi dać 3 11. w w . pomimo tej okoliczności, że k iedy eg zy ­
s to w a ła  pańszczyzna ciż sam i b rali od sw oich  sąsiadów  za w y o ra ­

nie jednego  m orga  1 fl- »  "  ■ M iałem  sposobność o tern mówić z u -  
bogiemi w ło śc ian am i, oburzenie ich w  tej okoliczności doszło  do 
najw yższego  sto p n ia ; trzeb a  tedy  profilow ać z tego rozdw ojen ia , 
k tó re  zapew ne w e w szy stk ich  w ło śc iach  z umowionego powodu za ­
rów no pojaw ić się m u si, i proponow ać im k o n trak ty  w ed łu g  m yśli 
P. J a ra c z e w s k ie g o : a  gdyby się do kon trak tów  tak ich  nak łon ić  nie 
ch c ie li, w y p ad a ło b y  takim  ubogim niem ającym  pociągu czyniąc so ­
bie choć w jednej funkcyi rolniczej ulgę zaproponow ać: że dw ór 
tem u k tó ren  bez z a p ła ty  pięć dni dw orow i dw orskiem  narzędziem  i 
c iąg łem  o rać lub wlec b ronam i, lub też w ozam i w ozić b ędzie , na 
dzień szó sty  czy  też p łu g a , czy  b rony , czy  w o zu , do użycia w ła ­
snego w y ży czy ć  dek laru je  sie.

(D a  I s z y  c iąg n a s t ą p i . j
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wypadek przew yższył oczekiwanie. Na 4 6 8 ,4 0 4  
wyborców 3 5 4 ,2 4 8  nie głosow ało. Ten rezultat za­
trw ożył rząd, zatrwożyć musiał i samo Zgromadze­
nie troskliwe o sAAroję legalność. Pokazało s ię , iż 
w całym narodzie zaledwo trzecia część przychylna 
jest obecnemu porządkowi rzeczy ; a aa' takim więc 
stanie stronnictwo liberalne w łasną potęgą ośmielone, 
pewnem będąc pomocy gw ardyi, z czasem bardzo 
grożnem staćby się mogło. Z  tego powodu gwardye 
musiały ujrzeć wyrok swojej śmierci a przynajmniej 
długiego letargu; atoli ministeryum nie śmiejąc po­
sunąć się do tak stanów czego kroku, ca ły  ciężar je ­
go odpowiedzialności na Zgromadzenie zw aliło. Po­
wtarzamy: wypadek dyskusyi nie mógł być wątpli­
wy, gdy interes Izby i gabinetu w  każdej ważniej­
szej kwestyi jest wspólny; przecież dla przedstaw ie- 
nia czytelnikom dotykalniejszego obrazu Izby berliń­
skiej, zamieszczamy dzisiaj treść rozpraw nad pro­
jektem zawieszenia gwardyi.

Po ustąpieniu z mównicy ministra, s. w. deputowa­
ny Wieleben zabrał głos. „Nie wiele mam dodać do 
tego co powiedział p. minister. Zagadkow-e położe­
nie rządu trw ać dłużej nie może, zadaniem w ięc jest 
Izby przyjść w  pomoc ministrom. Spokojnym oby­
watelom broń w ięcej kłopotu niżeli pożytku przynosi; 
a pokazało się też że zostawionej po gminach broni 
od zepsucia uchronić nie było można; jakoż odebra­
no ją prawie zewsząd uszkodzoną. Skoro więc gw ar- 
dya pozstanie w  nieczynności, potrzeba ażeby odda­
ła  rządowi broń aż do przyszłej reorganizacyi. P o- 
wiedza, że to się samo przez siebie rozumie, ale w e­
dług mnie należy to wyrazić w  dodatkowym artykule 
do § 2go projektu komissyi aby nikt się nie tłuma­
czył, że skoro raz gminy dostały broń, mają prawo 
ją  zachow ać.“ Przeciw projektowi w ystąpił p. Gier­
ke. „Chociaż nie mam nadziei aby wniosek komissyi 
upadł, głosuję przeciw niemu.; Izba nie pozwoliła 
opozycyi przytoczyć przeciwnych dowodów w  samejże 
komissyi. Mimo to mam sobie za obow iązek, odezwać 
się za instytucyą która jest już ostatnią rękojmią po­
zyskanych w olności. ( P r z e r w a )  Moi P anow ie! Nie 
przerywajcie proszę, dozw ólcie opozycyi zdanie swoje 
objawić. Jedyna rzecz, co jeszcze mówi za wnios­
kiem, jest że dotąd obywatelom nie zaprzeczono no­
szenia broni. Powiedziano na innem miejscu, ze na­
ród rozpadł się na części, czyliż odebraniem ludowi 
reszty pozostałych mu praw mają się niezgody te za­
łatw ić? Chociażby nawet gwardye w  niektórych miej­
scach nie dopełniły swoich obowiązków, to gdziein­
dziej zachow ały się jak należy. Jeżeli Izba chce 
pozyskać zaufanie narodu, niechaj odrzuci ten wnio­
sek." Zabrał następnie g łos p. Vincke. „W  ogóle 
jestem za wnioskiem komissyi, występuję tylko prze­
ciw' § 2- Naturalną jest rzeczą, iż w  chwili tak 
wzburzonej jak dzisiejsza, instytucye nosząc na so­
bie cechy pośpiechu, muszą ulegać poprawie. O ni- 
czem nowem nie możemy wydać sądu dopóki się nie 
przekonamy czy jest dobre lub z łe . Jeżeli gwardya 
narodow a pozostanie w  nieczynności, będzie się zda­
w ało iż została odizucona jakby coś z łego; ale je ­
żeli się tam ją  tylko zaw iesza gdzie do tego słuszne 
są powody a gdzie ich nie masz tam się ją  zostawia, 
wtedy poznać można praktycznie czyli instytucyą jest 
z ła , niepotrzebna lub przeciwnie. W  wielu miejscach 
gwardya tak się zachowała iż w  jej w  obronie w y­
stąpić musiałem." Dcp. Burmeister. „Naród domaga 
się gw ardyi, a jeżeli nie mamy petycyi to dlatego, i i  
niewidziano potrzeby upoważniania ich o to co przez 
reprezentantów nadane i przez króla potwierdzone 
było. Gwardya narodow a nie jest tylko dla utrzyma­
nia porządku i spokojności ale i dla obrony prawnej 
wmlności narodu. Ja vv prawdzie jestem przekonany, 
że tego nie zajdzie potrzeba, atoli lud mając bron 
wr ręku dla obrony praw swoich, rośnie i krzepi się 
w' własnem przekonaniu. Prawo obrony wolności 
należy do zasady konstytucyjnej; odejmując więc pra­
wo, znosicie zasadę." Hep. Kupfer tak na to odpo­
wiada: „Dopóty wolność nie będzie zabezpieczoną,

dopóty nie będzie utrwalony porządek w  Prusiech i 
całych Niemczech, dopóki wszystkie gwardye znie­
sione nie będą. (Oklaski). Talleyrand piętnaście 
różnych konstytucyj zaprzysięgał i na swój sposób 
je  dotrzymywał. Czyż aby jednej francuska gwar­
dya dochowała. I dla mnie wolność jest nieocenio­
nym skarbem, ale skarbem łatw o w  ręku massy tłu -  
czącym się. Innej nam trzeba broni do ugruntowa­
nia szćzęścia narodh: broni ducha a nie demagogicznej 
przemocy. 'Z resztą obywatel jest zanadto obciążony, 
musi myśleć o interesach domowych, o sprawach gmi­
ny, jest przysięgłym, ćhcecież go obarczyć obowiąz­
kiem obrony wolności, wtedy kiedy młodzi silni żo ł­
nierze nie mając co lepszego do roboty, z okna pa­
trzeć się będą. (Zadowolnienie). Ja sądzę, że ten 
jest prawdziwym nieprzyjacielem wolności, który o- 
bywatela niepotrzebną pracą przywala. Prusy są 
państwem wojskowein i tak długo niem pozostaną do­
póki będą między Francyą a Hossyą, z wojskiem 
gwardya się nie zgodzi. Jedno z dwojga ustąpić mu­
si, ja  przynajmniej, wotuję za utrzymaniem wrojska."

( S ta n  Izby, S tronnictwa.') Aczkolwiek słychać  
tutaj o stronnictwach, toć przecie śmiało twierdzić 
można że niebyło dotąd Izby któraby tak jednostajna 
nosiła barwę. Przed kilku dniami podaliśmy statysty­
kę Zgromadzenia. Dzienniki wiedeńskie zamieszczają 
humorystyczne porównanie obecnej Izby z przeszłą. 
W  dawniejszej byli to ludzie młodzi których ruchy 
marcowe na pole polityczne w yw iodły, silni, g w a ł­
towali o strój nawet mniej dbali. Dzisiaj nie widzisz 
jak tylko same ły se  lub siwe głow y.

Korespondent P ressy  wiedeńskiej porównywa 
Zgromadzenie do wytwornego salonu: modne fraki, 
białe krawaty, kamizelki i rękawiczki, oto jest 
strój codzienny, a takie ugrzecznienie, taka w zglę­
dność dla ministrów' jaką tylko na pierwszych salo­
nach dla płci pięknej znaleźć można. A leż choćby 
dla formy potrzeba było pomyśleć o opozycyi. Nie­
chaj kraj w ie , że wszystkie jego stronnictwa są re­
prezen tow an e w  Iz b ie , że  Izb a  j e s t  rzeczy w isty m  
w yobrazicielem  narodu. Otóż dziennik Ostdeutsche 
P o s t  naucza nas jak się  do tego wzięto. Z n a leź li 
s ię  na prędce naczelnicy oppozycyi pp. Simson, B e- 
ckerath, Auerswald, i ci ułożyli program tak zwanej 
partyi liberalnej, który następnie miał być drukiem 
ogłoszony. Nie mamy tego programu, ale o jego tre­
ści można wnioskować z tego co się dalej stało. 
Zwołano prywatne zgromadzenie na którem program 
ten z powszechnem zadowolnieniem odczytany i przez 
w szystk ich , przez w szystkich  członków Zgromadze­
nia podpisany został. I nic dziwnego powiada dalej 
tenże dziennik, gdyż na pierwszy okres programu 
każden ultra konserwatysta się podpisze, na drugi 
każden uprzywilejowany a od podatków uwolniony 
w łaściciel ziemski, całość zaś brzmi tak filantropij­
nie, w tak okrągłych ułożona peryodach że nikogo 
razić nic może. 1 oto mamy program jednego stron­
nictwa który się stał wyznaniem wiary wszystkich  
partyj, dalej na krok nie postąpiono. Trudno uniknąć 
śmieszności jaką ta niezgrabnie odegrana komedya 
w yw ołała . P. Beckerath staje na czele opozycyi. 
Ale opozycya od razu oświadcza że dopóki ministe­
ryum wiernie przy programie stać będzie, ona mu 
pomocy nieodmówi, cza li jednem słowem: że nie jest 
praAvdziwa opozycya; podobnie aw Szekspirowskich 
komedyach aktoroAvie obawiając się wzbudzenia prze­
strachu, ostrzegają publiczność że występujące na 
scenę lwy i tygrysy nie są to krwiożercze bestye ale 
dobrze Avychowani komedyanci.

( S e j m  niemiecko p r u s k i . )  L itogr. korespondeneya  
berlińska zaAriera następujący artykuł. „MoAva pre­
zesa ministrów' lir. Brandenburga zmierza do rychłe­
go zwołania sejmu niemieckiego; jakoż od niejakiego 
czasu zajmowano się przygotowaniami do tego kroku, 
które przy obecnych trudnościach spełznąćby musia­
ły  na niczem, a przynajmniej nie tak rychłego do­
zwalałyby oczekiwać rezultatu, gdyby szczęśliwe o- 
koliczności przeszkód nie usunęły. Spodziewają się

bowiem że zatargi między .Prusami a w ładzą cen­
tralną załatwione zostaną; mówią naw et, że tutejszy 
rząd ma na noAvo z Wiedniem Monachium i Sztutt- 
gardem porozumiew ać się. X wiarogodnego źródła 
dowiadyjemy się , że zAvo.fanie sejmu ma nastąpić 
aa' październiku i to w' rocznicę ( i g  października) 
nader Avażnego dla Niemców dnia, to jest bitwy pod 
Lipskiem.

Korespondent Aviedeuskiej Pressy donosi, że w spól­
nie z jen. Lamoriciere AAryjechał pełnomocnik Pruski 
do W arszawy, dla AA'spolnego negocyowania. N eg o - 
ciacie te odnosić się mają do przywrócenia ścilejsze- 
go związku między czterema mocarstwami, niemniej 
do spraAvy W ęgierskiej, Turcyi, W. K. Badeńskiego 
i południowych Niemiec. Tenże dziennik przypomi­
na: książę Szwarcembcrg także do W arszawy poje­
chał.

Frankfurt 13 sierpn. Książę Pruski ma przybyć 
tutaj jutro wieczorem, a zabawiwszy kilka dni uda 
się w  dalszą podróż do Karlsruhe. Jeszcze wczoraj 
uwiadomiono o tern komendę miastoAA'a. NoAA'e od­
działy aa ojsk pruskich przybyły tutaj z Badeńskiego 
a mianoAvicie szwadron 8go pułku kirasyerów' i ba­
talion Fizylierów z 3 0  pułku piechoty.

Iladcn 9  sierp. Pod napisem: Z a m ia ry  połudn io­
wych m ocarstw  to B adeń sk iem , zawiera Gazeta nie­
miecka n a stę p u ją c y  artykuł: „Z pociechą dowiadu­
jemy s i ę ,  że południoA vc gabinety zam ierzyły uaa'oI -  

nić biednego naszego k s ię c ia  od p rz e m o c y  pruskiej 
armii i wrócić mu wolność i niepodległość, jaka tyl­
ko zaręczyć może liga bawarska. W ładza central­
na ma sAA oją pomoc ofiarować."

K assel 11 sierp. Kryzys ministeryalna trAA'a cia-
ć

gle. Ministrowie usunęli się; av tej chwili kięstAA'o 

znajduje sic bez w ładzy wykona\A'Czej.

Stuttgard 11 sierp. Zgromadzenie stanów roz- 
AA'iazane zostało na dniu dzisiejszym przez ministra 
spraAA' wewn. Duvernoi, który odczytał dekret kró- 
leiA ski rozA iięzujący Izbę bez oznaczenia czasu, w  któ­
rym Zgromadzenie do poprawy konstytucji zw o ła -  
nem być ma.

M onachium  1 0  sierp. Jeszcze zeszłego roku aa' je­
sieni król Maximilian AAjznaczył nagrodę za napisa­
nie rozpraAvy : „Jakim sposobem najskuteczniej zara­
dzić można mianowicie aa' BaAvaryi ubóstwu klass 
niższych. “ Od tego czasu około 6 0 0  rozpraAA' tu­
tejszej komisyi przesłano. Uczeni ze wszystkich kra- 
jÓAA aa tej szlachetnej Avalce brali udział, naAA'et 
z Hiszpanii przysłano dwie rozpraAvy, z Austryi 2 2 . 
BozpraAva p. Holzscbuher z Augszburga pozyskała  
zdanie komisyi, która przyznawszy nagrodę 1 0 0  du­
katów, natychmiast drukiem zająć się postanaAvia.

Sejm ma być zwołany 4  września; przy otwarciu 
onegoż ministeryum Avystapi z jawnym programem 
tak co do AveAvnętrznej jak i zeAvnctrznej polityki. 
Wspomnieliśmy już że ministeryum wojny nadzwy­
czajną rozwija czynność : jakoż postanowiło, ażeby 
armia Bawarska av ciągu trzech tygodni na stopie 
wojennej (1 0 0 ,0 0 0  ludzi) stanęła. W iększa jej 
część przeznaczona jest do Frankfurtu i okolic. 0 -  
becny jej stan wynosi 7 0 ,0 0 0 . W organizacji woj- 
skowej ministeryum chwyciło się niesłjchanych do­
tąd w Bawaryi reform, gdy posuwając aa- stopniach 
nie zw ażało już na same lata służby, ale na zdo-
ności oficerów'.

f r a n c y a .
P aryż 12 sierp. Z  zakończeniem obrad sejmo- 

w ych, grobowa nastała cisza w Paryżu, Reprezen­
tanci, zapominając na chwilę o walce parlamentarnej, 
spieszą ochoczo do swoich zabaw i zatrudnień. Tyl­
ko przywódzcy stronnictw pozostają na swem stano- 
AA'isku, wzmacniają szeregi, kreślą plany i do no­
wych przygotowują się zapasÓAY. Zmiana dzisiej­
szego ministeryum jest na teraz celem wszystkich  
usił°wań. Rozdwojenie, które publicznie między Thi- 
ersem i Montalembertem w ybuchło, oddawna istnieje 
aa' łonie gabinetu. Dziś już nikomu nie tajno, że Fal-
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loux z B arrotem  otw artą prow adzą wojnę. Dotych­
czas pierw szy pochwyciwszy umiejętną dłonią ster 
p ań s tw a , kierow ał polityką F ran cy i, s ta ł  de fac to  
na  czele ministeryum. Interw encya w  spraw ie Rzym­
skiej jes t jego w yłącznem  dziełem. W ystaw iając 
ła tw o ść  przedsięw zięcia, um iał zręcznie w ciągnąć 
rząd  do udziału w  pośrednictw ie, a raz  w plątaw szy 
go w  tę spraw ę u ży ł za narzędzie do spełnienia 
swych tajemnych zamiarów. S ta ry  liberalizm B ar- 
rota zżym ał się na widok narzuconej mu roli, nie 
miał w szakże dość siły , zeby obce odrzucić w p ły ­
w y i dzia łać  samoistnie. S z ły  w ięc rzeczy zgodnie 
z chęciami katolickiego stronnictw a, którego uosobie­
niem w  gabinecie je s t p. Falloux. Aż w reszcie zbli­
ż y ł  się dram at do ostatecznego rozw iązania: Rzym 
u leg ł przed przemocą francuskiego o rę ż a , god ła pa­
pieskie b ły sn ę ły  z kapitolu, doczesna w ład z a  naczel­
ników kościoła w dawnych przyw rócona granicach. 
Z daje  s ię , iż liberalna część gabinetu nie przew idy­
w a ła  tego nader loicznego następstw a pierw szego 
swego kroku. S ąd z iła  cn a , iż za jąw szy  Rzym, bę­
dzie m ogła przepisyw ać p raw a P apieżow i, położyć 
w arunki powrotu. W  tern przekonaniu B arrott iT o c- 
quevillc uroczyście powtarzali z mównicy: ze F ran - 
cya nie zezwoli nigdy na bezw arunkow ą restauracyą, 
że  celem interwencyi je s t zapewnienie Rzymianom 
konstytucyjnej swobody. Czas okazał płonność tych 
oświadczeń. Doradzcy Ojca ś. stale się oparli uczy­
nionym w  tej mierze przedstawieniom.

R ząd  francuski w yczerpnąw szy wTszelkie środki 
dyplom atyczne, poznał sw oją niemoc i fałszyw ość 
stanow iska, w  jakiem  się p o staw ił, bowiem kw estya 
na drodze zgodnego porozumienia zała tw ioną być nie 
m ogła, w ypadałoby chyba rozpraw ić się orężem i 
ze sprzymierzeńców przedzierzgnąć w  nieprzyjaciół. 
T a przemiana roli wr dzisiejszem położeniu 1 rancyi 
b v ła  niepodobna. W iedzieli o tern kardynałow ie i 
z nieugiętą stałością  żądali przyw rócenia dawnego 
p o rzą d k u . ‘ G ab in et B a r r o ta  ra d  n ie  ra d  m u s ia ł u s tą ­
pić wymaganiom dworu papieskiego a Oudinot rządy  
Rzymu z ło ż y ł w  ręce komisyi z ramienia Ojca s. w y­
znaczonej.

Tak w ięc p. Falloux odniósł stanow cze nad innemi 
członkami ministeryum zw ycięstw o, lecz rozbudził icli 
niechęć długo w  drobnej tlejącą iskierce. Odtąd 
spory w  radzie ministrów staczane p rzy b ra ły  barw ę 
zaciętego boju, a odwołanie Oudinota je s t pierwszym  
objawem tej w alki. K tóra strona otrzyma przew agę, 
trudno dziś przew idzieć; porów nyw ając atoli jedno­
czesne poróżnienie się Thiersa z Montalembertem i 
w ynikające stąd rozporządzenie w iększości, wnosić 
by n a leża ło , że p. B arrot może się słusznie spodzie­
w ać zw ycięstw a nad swoim przeciwnikiem.

(  W iadomości b ie żą c e j  M inister w ojny zażąd a ł 
dodatkowego kredytu w  ilości 3 7 ,0 0 0 ,0 0 0  fr. na po­
krycie nieprzewidzianych wypadków w  roku 1849. 
N a koszta w łoskiej w ypraw y zażąda później mini­
steryum osobnego funduszu.

N a wniosek komisyi ułaskaw ienia minister sp raw  
w ew nętrznych n ak aza ł w ypuścić na wolność 9 3  P ° 
wrstańców czerwcowych skazanych na galery.

W yznaczona przez zgromadzenie komisya dw u­
dziestu pięciu , która pozostanie w  P aryżu  podczas 
zaw ieszenia obrad , sk ład a  się w yłączn ie z człon­
ków większości. Z  lew icy jeden  tylko W iktor Lefranc 
będzie w niej zasiadał. Komisya podzieliła się na 
w ydzia ły . W y d z ia ł spraw  zagr. sk ład a  się z pp. 
B erryer, Sauvaire-B arthelem y i Buffet.

Dzisiejszy M onitor o g łasza , że jen. Rullieres ob­
j ą ł  tymczasowo zarząd  m inisterstwa m arynarki i osad, 
a Dufaure minis, prac publicznych.

Z  reprezentantów  oddanych pod sąd przez zgro­
madzenie dwóch tj. B rives i Ronj ant zostało uzna­
nych za niewinnych.

Pow iadają, że monarchiści zam ierzają u łożyć pc- 
tycyą o natychmiastowy przegląd konstytucyi i będą

w  tym celu zbierali podpisy po całym  kraju . Jeźli 
ten zamiar przyjdzie do skutku, demokraci ze swej 
strony w prost przeciw ne napiszą podanie i będą chcieli 
zgromadzić w iększą liczbę podpisów. C i e k a w y - b y t O  

zaiste b y ł widok narodu, w ydającego sąd o stronnic­
tw ach, które w  jego  łonie się poruszają.

M onitor dzisiejszy zamieszcza między innemi po­
stanowienie praw odawczego zgromadzenia znoszące 
stan oblężenia w  P aryżu  i w  okręgu pierw szej dy- 
wizyi wojskowej.

Donieśliśmy czytelnikom C zasu , że 9 5  reprezen­
tantów podało projekt żądający uznania niepodległo­
ści W ęgier. Komisya wyznaczona do roztrząśnienia 
tego projektu wnosi jednogłośnie o jego odrzucenie.

P rezydent Rzpltej w yjechał w czoraj o godz. 9tej 
zrana do Rouen w  tow arzystw ie jen. C hangarn ier, 
oraz ministrów m arynarki handlu i prac publicznych.
W  drodze w kilku miejscach zw iedzał gw ardyą na­
rodow ą, która go w ita ła  okrzykiem: „Niech żyje Na­
poleon! Niech żyje P rezy d en t! “

R ada stanu rozstrząsnąw szy  instrukcye dane panu 
Lesseps naganiła jego postępowanie uznając, iż p rze­
kroczył zakres swego pełnomocnictwa.

P rezydent Rzpltćj ma u łaskaw ić w  dzień 15 sierp, 
jako w  rocznicę imienin cesarza , 8 0 tu  przestępców  
politycznych.

Dziennik republikański R eform e  zakazany po 13  
czerw , pocznie napow rot wychodzić w  skutek znie­
sionego stanu oblężenia. Redaktorem będzie teraz 
p. Joigneaux; dawny redaktor Ribeyrolles siedzi do­
tychczas w  więzieniu.

Niektórzy reprezentanci zam yślają podać wniosek 
o przyznanie p. Boulay dc la M eurthe , w iceprezy 
dentowi R zp lte j, dodatkowej pensyi w  ilości 5 8 0 0 0  
franków.

ANGLIA.
Lo ndyn  1 0  sierpnia. Dzienniki angielskie za p e ł­

nione s z c z e g ó ła m i p ob ytu  k ró lo w ej w  D u b lin ie . W śró d  
mnóstwa różnych uroczystości, godną je s t wzmianki
uczta wydana przez lorda wielkorządcę dla 1000 
ubogich.

S praw y Kanady coraz więcej się w ik ła ją . Z nie­
chęcenie tam tejszych mieszkańców doszło do tego 
stopnia, iż jedni chcą utw orzyć państwo samoistne, 
drudzy p ragną się p rzy łączyć do Stanów  Zjedno­
czonych, lecz w szyscy zam ierzają się oderwać od 
metropolii. Anglia ma tylko stronników w  niewielkiej 
liczbie protestantów , którzy na w zór swoich w spó ł­
wyznawców w  Irlandyi utw orzyli zw iązek oran- 
żystów.

W Ł O C H Y .

R zym  4  sierp. Dzisiejszy G iornale di Rom a  za­
w iera następne postanowienia trzech kardynałów , 
sk ładających  koinissyą rządow ą: 1 )  W szystkie p ra­
w a wydane po 16 listopada r. z. są  nieważne. 8 )  
U rzędnicy zamianowani po tym czasie zostają usu­
nięci od obowiązków; ci z a ś , którzy przez w ładze 
rewolucyjne byli z łożen i, w raca ją  do urzędów. 3 )  
Będzie wyznaczony komitet celem osądzenia czynno­
ści w szystkich urzędników. 4 )  Z noszą się trybuna­
ły  zaprowadzone przez rząd  niepraw y.

Komissya rządu p rzy b ra ła  sobie do pomocy w  swych 
czynnościach: audytora Roty, Teodoka M erte l; ad­
w okata konsystoryalnego Ludwika Bartoli; adw okata 
jeneralnego la F ise; Franciszka B arberim ; księcia 
Palestrina i adwokata Pannutelli.

J e n e ra ł Oudinot odjechał powtórnie do Gaety chcąc 
nakłonić Ojca św. do spiesznego powrotu.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że czynności komis- 
syi rządow ej wielkie w zbudzają oburzenie w miesz­
kańcach. W czoraj wieczorem ca ła  załoga stanęła 
pod bronią, w szczą ł się bowiem rozruch na T ranste- 
w erze, dwóch księży i trzech karabinierów  legło pod 
sztyletem.

Choroby wielkie szkody zrządzają  w armii fran­

cuskiej stojącej w  Rzymie. Na 1 3 ,0 0 0  załogi 1 8 5 0  
leży w  szpitalu.

T u ry n . Pokój z A ustryą ju ż  niewątpliw ie zaw ar­
ty. W ym iana ratyfikacji ma się odbyć po powrocie 
z W iednia p. M erzburg.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S ta n is ła w ó w  9 sierp, w  naszych stronach żyto i •pszenicę 

prawie zupełnie zebrano, bo robotnika mało gdzie brak było. P ła­
cono go do 50 kr. w wal. wied. od kopy. Handel zbożem się oży­
wia, stałej jednak jeszcze nie masz ceny. Nowego zboża parę tj. 
korzec pszenicy i korzec żyta przedano w znaczniejszych partyach 
po 7 z łr ., aż do 9 złr. w m. k. Różnicę w cenie nie tyle jakość 
zboża. jak mniej lub więcej daleka odstawa do handlowego mia­
steczka stanowi. Przed 14tu dniami sprzedano 100 korcy owsa 
z odstawy (na dwie mile) do Monasterzysk po 3 r. w m. k.

Zboża wszędzie bardzo piękne przy najpiękniejszej pogodzie ze­
brano. Próby poczynione obiecują bogate ziarno, i w przecięciu 
przyjąć można, że kopa oziminy tak pszenicy jak i żyta pięć do 
sześć ćwierci wyda; wszakże wydatek ten będzie tam mniejszy, 
gdzie zboże w skutek nawalnych wiatrów położyło się. Nie tak 
obfity plon obiecują jare pszenice i jęczmiony, z tych ostatnie w wie­
lu miejscach chybiły. Hreczki wcześniejsze pięknie wyglądają, nie 
najlepiej zaśpożniejsze. Kartofle prawie wszędzie przy odkwitaniu za­
raza dotknęła.

Siana wszedzie podostatkiem, dwa tyle razy co zeszłego roku, to 
też bydło, osobliwie robocze w bardzo dobrej cenie.

Ceny zboża starego w naszych stronach następujące: pszenica 
15 z łr ., żyto 12 z łr ., jęczmień 11 z łr .,  owies 10 z łr ., hreczka 10 
do 10 złr. 30 kr. w. w. Okowity 30to -  gradusowej garniec 1 złr. 
5 kr. m. k. Kartofle 3 złr. 30 kr. w. w.

Za kilka dni wojsko rosyjskie w przeszło 6000 koni od Stryja 
gościńcem aż do Bcdnarotva stanąć ma; na 13 t. m. licytacya na 
liwerunki rozpisana. Nieomieszkam o cenach donieść.

Jarmark w Stanisławowie w tym tygodniu bardzo licho wypadł, 
i mało handlowego ruchu spostrzedz się dało.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs  k rak ow sk i z dnia 17 S ierpn ia . Pruski kurant 6 -  I.n- 

peryały ros. 35 15. — Ruble srebrne nowe 102. — Dukaty złp. 
20. 2 0 .— Listy- zastawne Król. Polsk. 98 '/2.

K u rs  lw o w s k i z  d n ia  13 S ie rp . Dukat holenderski Z łr. 5 48 
kr. — Dukat austryacki 5 51. — Półimperyały ros. 9 57. — 
P o lsk i kurant 1 24 . — (lubel sr. ros. 1 55 . — Galicyjskie Listy 
zastawne 103 22.

ti*zędoAve.

Ner 6315. , t* 5l
CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu.
W  skutek prośby Ludwiki Bronikowskiej i Józefa Bronikowskiego 

wniesionej o przyznanie im spadku po matce ich śp. Elżbiecie 
z Jordanów Bronikowskiej pozostałego — składającego się z po­
łowy domu Nr 225 w Kminie IX. miejskiej stojącego — każdemu 
z nich w ‘/ 4 cześj; względnie całości — Trybunał po wysłuchaniu 
wniosku prokuratora na zasadzie artykułu 12go Ustawy hypotecz- 
nćj z roku 1844 — wzywa wszystkich do pomienionego spadku 
prawa mieć mogących, aby się z takowemi w przeciągu trzech 
miesięcy do Trybunału zgłosili, w przeciwnym bowiem razie, 
spadek rzeczony zgłaszającym sie przyznanym zostanie.

K rak ó w  13 h p c a  1849.
Sędzia prezydujący J. PareŃSKI. 

(2) Sekretarz P. Burzyński.

N er 8 4 4 . [6 0 ]
CESARSKO K R Ó L E W SK I SĄD POKOJU

Okręgu I I I  Mogilskiego.
Stósownie do art. 52 Ust. o włościanach usamowolnionych i na 

zasadzie art. 12 Ust. hipotecz. z roku 1844 wzywa mających prawo 
do spadku po niegdy Wincentym Bieńku włościaninie z wsi Tonie 
pozostałego szczególniej z domu i gruntu morgów 5 prętów 10 sk ła ­
dającego się, aby z prawami sweini do spadku tego w przeciągu 
miesięcy trzech do c. k. Sądu Pokoju zgłosili się; po upływie 
bowiem tego czasu pomieniony spadek zgłaszającej się Maryannie 
1" Bieńkowej 2° Rzegostowej jako jedynej sukcessorce całkowicie

drzyznanym zostanie.
Kraków dnia U S ie r p n ia  1849 r. P. SltM w ski.
-j J- Zuberski Pisarz.

Telegraficzna depesza.

Dnia 9go sierp, po 18godzinnej upornej bitwie ko­
lumna feldzm. Haynau zupełnie rozproszyła pod ma­
łym  Beczkerekiem połączone powstańców wojska. 
J e ń c ó w  6 0 0 0  pojmano. W ieczorem tego samego dnia 
w kroczy ł fehlzrn. Haynau do Temeszwaru.

W n n i T i r t R N I  CZASU.


